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MODELE 


STANISŁAWA 

MACIEJEWSKIEGO 

Stanisław Maciejewski znany Jest w 
Polsce wśród modelarzy Jako sędzia na 
zawodach, społeczny działacz Central* 
nej Komisji Modelarstwa LOK, modę- 
larz eksponujący swoje prace na licz¬ 
nych wystawach, konkursach oraz w 
muzeach. 

Dla tych, którzy pragną wiedzieć wię¬ 
cej o tym sympatycznym modelarzu, po¬ 
dajemy, że St, Maciejewski od wielu 
lat mieszka w Siedlcach, w woj. war- 




Człowiek pływający na pniu drzewa 


szawskim, i cieszy się ogromną popu¬ 
larnością, pracując Jako instruktor mo¬ 
delarstwa w Domu Dziecka 1 Młodzieży. 

Ostatnią jego pasją Jest "wykonywanie 
miniaturowych modeli okrętuwych. Roz¬ 
począł od ciekawej serii, a mianowicie 
od modeli przedstawiających rozwój 
środków transportu wodnego w dziejach 
ludzkich. Na razie ma Ich dziewięć, ale 
zamierzą wykonać przynajmniej kilka¬ 
dziesiąt. Patrząc na nie z bliska z całym 
przekonaniem można stwierdzić, że s ą to 
małe dzieła sztuki. Kadłuby wyrzeźbione 
w korze topolowej, misternie wykonane 
pokłady, olinowania, maszty, ornamenty 
itp., wykonane w skali 1:500 są tak ma¬ 
łe, że z powodzeniem mieszczą sic na 
dłoni. 

Niektóre z nich przedstawiamy niżej, 
na zdjęciach. 


Człowiek pływający ną tratwie 



* 


Statek z epoki minerskiej pocho¬ 
dzący z ok, HGO r. p.n.e„ 


Ludzie pływający na czółnie dłu¬ 
bance 



Sutek egipski z tęuo roku p, n, e. 


REDAKTOR NACZELNY 
MIESIĘCZNIKA „MODELARZ/* 

PŁK MGR ZENON ZATORSKI 

Z okażji Wydania jubileuszowego 200-go nume¬ 
ru miestęcznilcn „Modelarz** przesyłam no ręce 
Ohytoalela Pulkoumtfca to imieniu Zarządu Głóio- 
ncyo Aeroklubu PRL i tolasnym serdeczne gra¬ 
tulacje dla catega zespołu redakcyjnego. 

Organizacja nasza, prowadząc szkolenie i dzia¬ 
łalność sportotoą w zakresie modelarstuja lotni¬ 
czego, F>a rdzo wysoko ocenia poziom czasopism 
.,Modelarz*\ „Mały Modelarz" i „Plany Mode¬ 
le rąk lc >+ ictdząc to nich tuaźną pomoc to reali¬ 
zacji toyefrotuania lotniczego młodzieży. 

proszą przyjąć życzenia wszelkiej po m pilności 
w dalszej pracy naci redagowaniem Hhisżgeh po¬ 
żytecznych wydawnictw. 

PREZES AEROKLUBU PRL 
Cen. bryg. natoig. WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO 


DO ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
MIESIĘCZNIKA „MODELARZ" 

W Imieniu prezydium Zarządu Głównego Ligi 
Obrony Kraju l stooim lOlaenpTn składam Wam z 
okazji dwusetnego numeru „Modelarza"* serdeczne 
podzięko Lcanie za Wasz trud tu popularyzowaniu 
tradycji uarodoicych i orężnych oraz w krzewie¬ 
niu wiedzy technicznej i obronnej tośród spole- 
czcństwa, a szczególnie tośród tysięcznych rzesz 
młodzieży* 

Życzą Wam dalszych sukcesów w pozyskiwaniu 
nowych młodych czytelników, to których rozbu¬ 
dzacie umiłowanie do nauki i techniki, a tym 
samym wydatnie przyczyniacie się do icychouia- 
nją (eh na śtuiattych ludzi —■ u> y specjalizowanych 
praco umlkóu?, przeobrażających nasz kraj to no¬ 
woczesne państwo, 

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
LIGI OBRONY KRAJU 
Gen, bryg. ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI 


modelarz 
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Z okazji dwusetnego numeru „MODELARZA" 


SOLENIZANTOWI—100-tysięcznego nakładu! 

Nasz najstarszy, wiodący w trójce modelarskich czasopism ligi Obrony 
Kraju, miesięcznik „Modelarz” Święci swój chlubny jubileusz dwusetnego 
numeru, W przeliczeniu na bardziej uchwytny pomiar czasu oznacza 
to (200 numerów--200 miesięcy!) prawie 17 lat, pełnej mozolnego trudu. 


wzlotów i zachwiań, marszruty—od 
1955 do 40 tysięcy obecnie. 


Każdy jubileusz skłania do refleksji, do porównań 1 wy¬ 
nurzeń tych oficjalnych, I tych osobisty eh, intymnych. 
Dwusetny numer naszego czołowego miesięcznika modelar¬ 
skiego skłania ku nim tym bardziej, „Modelarz” jest bo¬ 
wiem swoistym ewenementem, a jednocześnie symptomem 
naszych czasów. Czasów intensywnego rewolucjonizowania 
nauki i techniki. Politechnizacji społeczeństwa, a szczegół* 
nie młodzieży, zgodnie z założeniami VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej PaTtii Robotniczej. 

Przewodzący zwartej rodzinie czasopism modelarskich, wy- 
daw-anych przez Zarząd Główny LOK — „Modelarz” liczy 
sobie, jako się rzekło, juz prawie 1T lat. Ze swej prekur¬ 
sorskiej w naszym kraju misji wywiązuje się on nad po¬ 
dziw dojrzale, zważywszy wciąż wszak młodzieńczy jego 
wiek, gdyż przybyło mu w r międzyczasie dwu to warzy szy- 
sute litów. dzielnie go wspierających; „Mały Modelarz’ 1 
i „Plany Modelarskie”. Ze swej roli „organu centralnego” 
szerokiego ruchu modelarskiego w naszym kraju — także 
z nadspodziewaną skutecznością. Skupia on bowiem wokół 
siebie ciasno wieloseUyśięczną rodzinę polskich modelarzy, 
a ponadto cieszy się uznaniem wielu jego odbiorców w naj¬ 
odleglejszych często zakątkach świata. 

I nie są to tylko należne ezasopismu-solenizantowi oraz 
szczupłemu zespołowi redakcyjnemu z okazji jubileuszu 
słowu uznania, ale prawda oczywista, gdyż namacalna — 
łatwa do publicznego udokumentowania i jej zaprezentowa¬ 
nia. 

W okresie minionych 17 lat na lamach 200 numerów' „Mo¬ 
delarza^ o łącznej objętości, bagatelka — 6200 stron forma¬ 
tu A-4 i w globalnym nakładzie 5 min egzemplarzy opubli¬ 
kowano wszystko, lub prawie wszystko, co można było 
opublikować % historycznych, współczesnych nam i przy¬ 
szłych. interesujących modelarzy obiektów i konstrukcji 
rodzimych oraz obcych, zjednując sobie za to ogromną sym¬ 
patię i uznanie czytelników z kraju i z dalekiego świata. 

Małe arcydzieła — modele polskich samolotów' i szybow¬ 
ców, okrętów, samochodów i zamków — konstruowane w 
oparciu o nasze czasopisma* zdobią bowiem nie tylko dzie¬ 
cięce pokoje, świetlice szkolne, fabryczne czy okrętowe, 
prarownie modelarskie, witryny sklepowe, halle urzędów, 
muzea i biblioteki polskie, ale też mieszkania wielu Pola¬ 
ków, mieszkających poza granicami kraju oraz modelarzy 
obcokrajowców. A co najważniejsze — z powodzeniem star¬ 
tują we wszystkich imprezach modelarskich na świecie. 

Sławiąc polską myśl konstrukcyjną, polską kulturę i pol¬ 
ski Jeżyk w wielu krajach świata — w r ZSRR, Kanadzie, 
Brazylii, Wietnamie, na Kubie, w Australii i In,, spełnia 
„Modelarz” i jego pobratymcy misję swoistego ambasadora 
polskości, krzewiciela kultury technicznej i cywilizacji, roz¬ 
budza zainteresowania najszerszych rzesz społecznych hi¬ 
storią, teraźniejszością i kierunkami rozwoju polskiej my¬ 
śli naukowo-technicznej, 

Z łamów „Modelarza” i dwojga jego młodszego rodzeń¬ 
stwa uczą się dzieci polskie historii narodowej i tradycji 
oręża polskiego, poznają tajniki najdawniejszych konstruk¬ 
cji i najnowsze osiągnięcia myśli oaukowo-technlcznej, 
a równocześnie poznają smak pojęcia fulurologia, I mogło¬ 
by tch poznawać coraz więcej i więcej, gdyby,,, właśnie 
gdyby nie owo okrutne słowo. 

Chociaż to jubileusz i chciałoby się, gdyż tak wypada, 
o jubilacie tylko w superlatywach, to przecież nic sposób 
przemilczeć i tego wszystkiego, co stanowi dlań tę przy¬ 
słowiową kłodę, o którą się pismo potyka, przez którą nie 
nadąża często za biegiem czasu i potrzeb. 

Zdarza się niekiedy w życiu społecznym i do naszych 
czasopism modelarskich z całą pewnością można to odnieść, 
że często ną co dzień nie dostrzegane i przez to nie docenia¬ 
ne, gdyż nie działające na głównym, a ściślej — ną głównie 
widzianym froncie naszego ideologicznego i patriotyczno- 
obronnego frontu — dokonują one rzeczy wielkich, choć 
może w sposób dla postronnych niezauważalny I trudno 
wymierny, w r kształtowaniu patriotycznego obliczą młodego 
i tego trochę starszego pokolenia Polaków. 


3 tysięcy egzemplarzy nakładu w roku 


Wiedza o polskich tradycjach narodowych i orężnych, 
o historii myśli technicznej l współczesnych osiągnięciach 
naukowych w r najrozmaitszych dziedzinach oraz w spra¬ 
wach obronnych i o ludowym Wojsku Polskim, jaką zdo¬ 
bywają czytelnicy-modelarze z lamów' „Modelarza” i pozo¬ 
stałych dwu czasopism modelarskich, bywa często nie tylko 
tą elementarną, ale i największą dawka, którą uzupełniają 
oni później sporadycznie z innych źródeł. 

Jeżeli nasze czasopisma modelarskie dostarczają ponadto 
tym kilkudziesięciu tysiącom młodych ludzi godziwej i po¬ 
żytecznej rozrywki, jeśli rozbudzają jej zainteresowania ota¬ 
czającym ją światem i uwspółcześniają sposoby jej myśle¬ 
nia, a równocześnie odciągają tę młodzież od bałamutnych 
i wypaczających charaktery sposobów spędzania wolnego 
od nauki i pracy czasu, to Jest to ich dodatkową, lecz nie 
mniej Istotna zasługą. 

Nie wszyscy spośród gg-ty&ięcznej rzeszy odbiorców na¬ 
szych czasopism trudnią się tylko l wyłącznie modelarstwem 
i niczym więcej — zareplikuje ktoś. To prawda, Ale też 
prawdą jest, którą wiemy choćby po ilości listów do re¬ 
dakcji G200 w ub. rj I po ilości telefonów od mam, tatusiów, 
nauczycieli i opiekunów, że nakłady czasopism modelar¬ 
skich powinny być co najmniej podwojone, aby móc w r 
pełni pokryć stale wzrastające zapotrzebowanie dynamicz¬ 
nie rozwijającego się i jakże pożytecznego ruchu modelar¬ 
skiego w naszym kraju. 

Tylko bowiem przez pasze 1850 lokowskich modelarni, 
które są tętniącymi życiem ogniwami zorganizowanego 
działania i zaspokajania naukowo-technicznych zaintereso¬ 
wań młodzieży, przewija się rocznic około 40 tysięcy miłoś¬ 
ników historii oręża polskiego, lotnictwa, morza, kosmonau* 
tyki. architektury. A ponieważ znaczną część modelarzy 
skupią również 700 modelarni APRL 1 modelarnię MDK, 
to tym większe stoją przed naszymi czasopismami zadania 
na dziś, a szczególnie zadania na jutro. 

Pragnęlibyśmy bowiem, aby „Modelarz” spełniał ponadto 
coraz lepiej również rolę zbiorowego organizatora, utrwa¬ 
lającego pożądano społecznie postawy i inspirującego po¬ 
żyteczne inicjatywy, aby wpajał młodzieży zamiłowanie do 
porządku 1 dyscypliny, ułatwiającej jej w przyszłości adap¬ 
tację w' środowisku wykonywanego zawodu czy profesji. 

Dotkliwy do niedawną hrak papieru, a obecnie coraz 
ostrzej odczuwany niedorozwój krajowej bazy poligraficz¬ 
nej sprawia, że szczupły, ale ambitny zespól redakcyjny, 
wspierany przez aktyw modelarski obu spoteczno-obron- 
nych organizacji —- Ligi Obrony Kraju i Aeroklubu PRL — 
Jest mimo to ograniczony w swych możliwościach 1 zdetef* 
minowany w swej bezradności, chociaż ufny w Lepsze ju¬ 
tro, wobec ściśle już określonej w Uchwałach Vł Zjazdu 
i oby rychłej rozbudowy bazy poligraficznej, a w konsek¬ 
wencji zapalenia zielonego światła rów T nież L dla czaso¬ 
pism modelarskich. 

W pełni zasługuje zespól redakcyjny czasopism modelar¬ 
skich na te słowa otuchy oraz na złożone mu przez Pre¬ 
zydia zarządów' głównych — APRL ł LOK —- gratulacje on 
jego wytężoną i jakże szlachetnie u nocującą, choć na co 
dzień jeszcze nie docenianą często działalność wychowawczą, 
politechnizacyjną, popularyzatorską. 

Na te słowa najwyższego uznania zasługują również au¬ 
torzy planów i opracowań, zasłużeni działacze i populary¬ 
zatorzy tego pięknego i pożytecznego kierunku hobbystycz¬ 
nej działalności — modelarstwa, tacy jak Jacek Centkow- 
ski, Zenon Dutkiewicz, Stefan Hebda, Witold Jeleń, Andrzej 
Karpiński, Zbigniew Loranc, Waldemar Nowy, Kazimierz 
Osterczuk, Krzysztof Rukuszewicz, Michał Szapow ąlenko, 
Bohdan Wasiak. Stanisław Wożniak i wielu Innych. 

Bez Ich wsparcia, bez żmudnej dociekliwości i rozległej 
wiedzy, bez ich pracowitości, uporu, cierpliwości i umiło¬ 
wania tej pracy nie do pomyślenia byłyby te sukcesy, które 
dziś święci modelarstwo polskie oraz Jego pozycja w świecie. 

PREZES ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
LIGI OBRONY KRAJU 
brpfj. ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI 
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Pr inż, Bohdan Węgrzyn w momencie 
wygłaszania referatu. W prezydium 
obrad zasiedli (od prawejł dyrektor d s 
szkolenia ZW LOK Kraków ppłk Lu¬ 
cjan SuMił, redaktor naczelny wydaw¬ 
nictw LOK mgr pik Zenon Zatorski, 
kierownik wydziału modelarstwa i kół 
lotniczych APRL Zdzisław Szajewski, 
kierownik wydziału modelarstwa ZG 
LOK Jan Marczak 


„Nasza 
Trybuna” 


MODELARSTWA 

RAKIETOWEGO 

DROGI 

I ROZDROŻA 



Przejęci doniosłością ideologiczno-wycliowawczej roli, 
przypadającej obecnie czasopismom modelarskim działają¬ 
cym na szerokim froncie politechnizacji społeczeństwa, 
a równocześnie urzeczeni misja określoną dla środków ma¬ 
sowego przekazu najpierw w „Wytycznych KC PZPR na 
VI Zjazd Partii”, a obecnie w uchwale VI Zjazdu postano¬ 
wiliśmy ożywiC nasz dotychczasowy, najczęściej listowny* 
dialog z modelarskim aktywem czytelniczym i zorganizo¬ 
wać serię bezpośrednich z nim spotkań i narad. 

Jeśli by nie liczyć dwu odbytych Już dorocznych spotkań 
naszego zespołu redakcyjnego z instruktorami oraz akty¬ 
wem modelarstwa lotniczego APRL w Lisich Kątach w 
i w Lesznie w IWO roku, to narada z działaczami modelar¬ 
stwa rakietowego APRL i LOK, którą zorganizowaliśmy 
2J listopada 1971 roku w siedzibie Zarządu Wojewódzkiego w 
Krakowie, zapoczątkuje systematyczną bezpośrednią wymianę 
poglądów w najistotniejszych, a dotyczących modelarstwa 
sprawach. 


RAKIETOWCY NA ST ART.,. 


Narada krakowska składała się jak gdyby 2 dwóch części. 
W pierwszej, niejako teoretyczno-szkoleniowej, uczestnicy 
wysłuchali interesującego, ilustrowanego przezroczami, re¬ 
feratu kierownika działu rakietowego redakcji czasopism 
modelarskich LOK — dra inż, Bohdana Węgrzyna — o kie¬ 
runkach rozwoju modelarstwa rakietowego i’ rakłetnlctwa 
w $ wiecie- 

Druga, zasadnicza część narady poświęcona była omówie¬ 
niu perspektyw modelarstwa rakietowego w’ Polsce, ze 
szczególnym uwzględnieniem przeszkód i trudności, jakie 
napotyka ten, najbardziej frapujący młodzież* kierunek 
hobbystycznego poznawania tajemnic zdobywców wszech- 


Uczestnicy narady z wielkim zainteresowaniem przysłuchi¬ 
wali się referatowi oraz toczącej się ożywionej dyskusji. 



modelarz 


świata oraz najśmielszych i szczytowych osiągnięć techni¬ 
ki rakietowej. 

O potrzebie zwołania w pierwszej kolejności zagorzałych 
entuzjastów modelarstwa rakietowego na naradę do Krako¬ 
wa zdecydowała paląca konieczność ujawnienia niepojętej 
dla wielu z nas dysproporcji pomiędzy ogromnym i stale 
wzrastającym zainteresowaniem społecznym najnowszymi 
osiągnięciami techniki rakietowej a wciąż nikłym rozwo¬ 
jem modelarstwa rakietowego wśród najszerszych rzesz mło¬ 
dzieży płci obojga. 


SEJMIK MODELARZY RAKIETOWYCH 

Nasze odczucia co do potrzeby zainicjowania tej narady 
potwierdził w całej rozciągłości przebieg kilkugodzinnej dy¬ 
skusji, Dyskusji ożywionej, zaangażowanej i polemicznej, 
a momentami wręcz zażartej i toczonej w licznym gronie 
a? 10 uczestników, którzy przybyli z całego kraju na spot¬ 
kanie, nie zważając ani na groźbę grypy, ani na surowe 
warunki zimowe. 

Udział w naradzie kierowników wydziałów modelarskich 
obu współpracujących z sobą w tej dziedzinie organizacji — 
APRL i LOK — koi. kol. Ż. Sza je wsk jego i J. Marczaka, 
kierownika Doświadczalnego Ośrodka Rakietowego APRL, 
L pudełko, zasłużonego działacza modelarstwa rakietowego 
Ligi Obrony Kraju na Śląsku, kol. Z. Golika, i wielu in¬ 
nych nie mniej zasłużonych aktywistów sprawił, że wykro¬ 
czyła ona znacznie poza ramy zwykłego spotkania człon¬ 
ków zespołu redakcyjnego z aktywem czytelniczym. 

Uczestnicy narady skorzystali z tego skwapliwie i podjęli 
w dyskusji wiele niesłychanie ważnych dla pomyślnego roz¬ 
wijania modelarstwa rakietowego i modelarstwa w ogóle 
problemów. A zakres ich był niezwykły, od wniosków do- 
typiących przepisów FAl, które formułowali między innymi 
kol. kol. Węgrzyn i Koliński, poprzez krytykę kalendarza 
imprez oraz sposobów prowadzenia i sędziowania zawodów 
(koi, mgr Koliński), działalności wydawniczej „Modelarza” 
(kol* kol. Ciszewski, Golik, Stradowski). aż po drażliwą 
sprawę silników do modeli rakiet. Szczególnie w tej ostat¬ 
nio wymienionej sprawie wśród dyskutantów wrzało. Na¬ 
gromadziło się tu bowiem najwięcej niejasności i zastarza¬ 
łych zadrażnień, które w szczerej dyskusji rzetelnie prze¬ 
analizowano i — miejmy nadzieję —* skutecznie wyjaśniono* 
kładąc kres wielu nieporozumieniom i tym rzeczywistym* 
i tym domniemanym. 

Będziemy uważnie śledzić realizację zobowiązań 1 wza¬ 
jemnych przyrzeczeń wypowiadających się w dyskusji 
uczestników narady, a szczególnie kolegów kierowników* 
i skrupulatnie odnotowywać na łamach „Modelarza” zba¬ 
wienne skutki tego pierwszego sejmiku modelarzy rakieto¬ 
wych „na szczycie”. 

PS — Wypada jeszcze podziękować serdecznie gospodarzom 
relacjonowanej tu narady, kol. kol, wicedyrektorom: ppłk. 
Lucjanowi Sus u i owi i Bolesławowi Polakowi oraz. wszystkim 
innym pracownikom Z W LOK w Krakowie, którzy tyle 
serca i Ir udu włożyli w przygotowanie tego, ze wszech 
miar dzięki nim, udanego I pożytecznego spotkania aktywu 
modelarstwa rakietowego. 

ZA TORSKt 


4 

























































































































































Ze wzglądu na ograniczoną liczbę ko¬ 
lumn przeznaczonych dla działu rolcte- 
totceyo, w poprrednich nu merach pu¬ 
blikując rysunki rakiet, nie zawsze ist¬ 
niała moźlituość zamieszczania zdjęć. 
Obecnie korzystając z okazji zamiesz¬ 
czamy zdjęcia rakiet, jako uzupełnienie 
rysunków już opubiikouwnych w m Mo- 
detarzii’*. Regulamin FAI przewiduje, 
źc dokumentacja modelarska oprócz ry¬ 
sunku winna zawierać równiet zdjęcia 
oryginalnej rakiety. 

W przyszłości zdjęcia takie będziemy 
publikowali wraz z rysunkami. 
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Uzupełnienie do planów 
zamieszczonych 
w Modelarzu: 

Fot. l. Pocisk cel AQM-37A 
podwieszony do samolotu 
(patri nr ii — 137#). 

Fot. %. Pociski lotnicza ty¬ 
pu Falcon (patrz nr li* — 
1370 ) 

Fot, 3, Francusko-brytyjski 
pocisk Martel w wersji 
anty radarowej (patrz nr ś 
— 1970 ) 

Fol. 4. Pocisk przeciwlot¬ 
niczy Nike Ajaks (patrz 
nr U — 1368) 

Fot, 5, Francuski pocisk 
rakietowy Nord AS-30 ty¬ 
pu powietrze-ziemia (patrz 
nr & — 1970). 

Fot. 6. Pocisk przeciwlot¬ 
niczy Nike Zeus (patrz 
nr 0 — 1971) 

Fot. 7. Rakieta bojowa 
Redstone (patrz nr 9 — 
1970 ). 




SILNIK TS I 


D9no techniczne modelarskiego gil- 
niczka rakietowego; typ TS. klasa 1 
wg reg. FAI O — 5,0 Ns, długość — 
55 mm. średnica — 19 mm. ciężar — 
20 G, fc — 4.5 Ns, czas pracy — 2 sek. 

Każdy silniczek zaopatrzony jest w In¬ 
strukcje obsługi. Modelarski silniczek 
rakietowy typ TS charakteryzuje smu¬ 
ga oświetlająca umożliwiająca obserwa¬ 
cję lotu {rakiety, rakieloplanu) w dzień 
i w nocy. 

Sil n łezki te w cenie 34.49 z'r za sztukę 
znajdują się już w sprzedaży (od paż - 
dziernika 197i r„) w CSH w wojewódz¬ 
twach bydgoskim, katowickim, łódzkim, 
szczeciński m i wrocławskim. Zamówie¬ 
nia dalsze są w realizacji. 

Przekrój MŚR typ TS ki. I. 

1. gips. 2. gardziel dyszy, 3 . koralik 
szamotowy, 4 . rurka papierowa zew¬ 
nętrzna, zawinięta od strony dyszy 
i denka, 5. rurka papierowa wewnętrz¬ 
na, 6. kanał stożkowy. 7. paliw r o, 8. ka¬ 
nał przekazujący zapłon podsypki, &, 


denko drewniane, 10. podsypka procho¬ 
we, II, krążek papierowv" (metka). 

TADEUSZ STRADOWSKI 

Na rysunkach przekrój silnika i wy¬ 
kres pracy. 
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RAKIETOPLAN „MAK 

3 * 

Podziafka 

konstr 

Rys*1 

Data 20.11.71 r 

M. Koliński-Łódź 

Ilość rys 1 




Stan U la w J u roszę k — uczeń VIII 
klasy szkoły podstawowej 
mistrzem Polski w kategorii 
kiet czasowych* 


RAKIETOPLAN 

„MAK-3” 


W latach 1868—1971 zbudowałem 
kilka raktetoplanów o różnych 
parametrach. Bóżnice konstruk* 
eyjne polegały na zmianie roz¬ 
piętości skrzydeł, które posiadały 
rozpiętość od 220 do 300 mm. Po¬ 
nadto miały one podwójne wznio¬ 
sy. Najlepsze jednak właściwości 
lotne posiadał ra kie topią n o po¬ 
dwójnym wzniosie skrzydeł, który 
przedstawiono na zamieszczonym 
obok rysunku. 


OPIS budowy 


Kadłub modelu stanowi belkę 
z twardej balsy o wymiarach 
13Óxlox5 mm. ściętą ku tyłowi 
do przekroju 5x5 mm. Komora 
silnika wykonana jest z dwóch 
warstw kartonu, natomiast drą¬ 
żona głowica z balsy. 

Skrzydła i stateczniki skon¬ 
struowano z miękkiej balsy 1 od¬ 
powiednio oprofilowano. Dokład¬ 
ne wymiary rakietoplanu podane 
sa na planie. 


MATOWANIE RAKIKTOPTANIf 

Ra kie top łan malujemy w kolo¬ 
rze czerwonym lub pomarańczo¬ 
wym, Dolne powierzchnie nośne 
polerujemy. Natomiast skrzydło 
zabezpieczamy przed płomieniem 
folią aluminiową ukształtowaną 
w postaci rynienki, która wkła¬ 
damy razem z silnikiem. 

Starannie wykonany model 
umożliwi długotrwale loty. Przy¬ 
kładem może służyć jeden z mo¬ 
ich modeli, który w czasie wio¬ 
sennych Lotów treningowych w 
1970 roku „uciekł" z lotniska Lu- 
blinek. 

m$/r MACIEJ KOtlSlSKt 


MODELARZ 



































































































































W tej rubryce zamieszczamy drobne usprawnienia i dowcipne pomysły techniczne 
z zakresu modelarstwa lotniczego pochodzące z literatury zagranicznej lub podpa¬ 
trzone u naszych modelarzy. Krótka treść i przejrzysty rysunek — oto cechy cha¬ 
rakterystyczne notatek niniejszej kolumny. Naszych Czytelników serdecznie zapra¬ 
szamy do współpracy; zamieszczone pozycje honorujemy wg stawek redakcyjnych. 


„MODELARZ” 

PODPATRZYŁ.. 

OPRACOWAŁ E. KUROWSKI 



SPRAWDZANIE 
STATECZNOŚCI 
MODELU RAKIETY 

W podany sposób łatwo 
irioina sprawdzić stateczność 
rakiety nie ryzykując jej zni¬ 
szczenia. Model rakiety goto¬ 
wej do startu (z założonym 
silnikiem, spadochronem itp.) 
wyważamy celem znalezienia 
środka ciężkości. Dokładnie w 
środku ciężkości zawiązujemy 
pętlę z 3—4-metrowej mocnej 
nici {dratwy), a następnie pró¬ 
bujemy „rozkręcić" rakietę w 


sposób podobny do puszczania 
modeli na wędce. Jeśli to się 
uda 1 rakieta „leci 1 " prawidło¬ 
wo, to znaczy, że jest statecz¬ 
na w locie. Jeżeli występuję 
objawy mestateczności i ra¬ 
kieta nie daje się prawidłowo 
„rozkręcić", wówczas należy 
albo powiększyć powierzchnię 
stateczników, albo obciążyć 
przód celem przesunięcia do 
Przodu środka ciężkości. Po 
eróhce trzeba całą próbę 
óizyć od początku. 


GORĄCY NÓŻ 



Z lutownicy transformatoro¬ 
wej można łatwo wykonać 
„gorący nóż” do cięcia styro¬ 
pianu lub innych tworzyw' 
piankowych. Można w tym ce¬ 
lu zużytkować wymienne 
ostrze od skalpelu lekarskiego 
lub specjalnego noża mode¬ 
larskiego, Sposób wykonania 
„gorącego noża" objaśnia ry¬ 
sunek. 



PRZYGOTOWANIE LISTEW 
BALSOWYCH 
DO LAMELOWANIA 

W przypadku konieczności 
wykonania lamełowanyeh „lu¬ 
ków 1 * na obrzeża skrzydeł lub 
stateczników można się posłu¬ 
żyć metodą pokazaną na ry¬ 
sunku, Listewki balsowe prze¬ 
znaczone do lamelowanla 
„wałkujemy" cylindrycznym 
prętem, przez co nabierają 
one naturalnej krzywizny i 
dają się później łatwo sklejać 
w szersze, krzywoliniowe ele¬ 


menty. Podana metoda elimi¬ 
nuje konieczność wyginania 
listew nad parą. Im silniejszy 
nacisk zastosujemy przy „wał¬ 
kowaniu", tym większa będzie 
krzywizna listewek. 

ZBIORNIK PALIWA 
DO MODELI SZKOLNYCH 

Zbiornik taki można wyko¬ 
nać z zakra plączą (pipetki) do 
lekarstw. Aby zapobiec wyle¬ 
waniu się paliwa lub wysysa¬ 
niu go przez prąd powietrza, 
wprowadzamy do wnętrza rur¬ 
ki szklanej kawałek zwiniętej 
gazy. Pojemność zbiornika 
zmniejsza się przy tym nie¬ 
wiele, a dodatkową korzyścią 
jest fakt, że gaza służy rów¬ 
nocześnie jako filtr paliwa. 




ROLPH ZAYATTA 


Popularny francuski komik cyr¬ 
kowy. Hol ph Zayattą, pasjonuje 
się modelami na uwięzi i zdalnie 
kierowanymi, IY1a za sobą poważ¬ 
ny dorobek: lic zbudowanych 
modeli różnych klas. Korzystając 
z wędrówek swego cyrku po ca¬ 
łej Francji dał on około 700 pu¬ 
blicznych pokazów latania w po¬ 
nad ,100 miejscowościach. Popiso¬ 
wym jego numerem jest wyko¬ 
nywanie akrobacji modelem na 
uwięzi, trzymając uchwyt w... zę¬ 
bach. 

Należy dodać, żp występy mo¬ 
delarskie sympatyczne ko klowna 
nie mają nic wspólnego z jego 
profesją i sa zupełnie bezintere¬ 
sowne. ttolph jest poważnym i 
szanowanym działaczem ruchu 
modelarskiego we Francji, 


modelarz 


JAK WYZNACZYĆ POJEMNOŚĆ 
SILNIKA Z KRĄŻĄCYM 


TŁOKIEM 


Silniki typu Wa nk la z 
krążącym tłokiem wyszły 
już w modelarstwie ze 
stadium doświadczeń i sa 
produkowane seryjnie, mię¬ 
dzy innymi przez zachod- 
ri lontem te cką firmę Graup- 
ne r. Warto p rzy pom nieć, 
że pionierami modelarskich 
zastosowań układu Wankla 
byli Polacy: inż, Stanisław 
Górski i mgr inż. Julian 
Falęcki. Ich udane kon¬ 
strukcje kilka lat temu 
obiegły światową prasę fa¬ 
chową, Niestety, jak to się 
zbyt często zdarza, w pro¬ 
dukcji seryjnej ubiegli nas 
inni. 

Otóż w związku z prze¬ 
widywanym rozpowszech¬ 
nieniem się tego typu sil¬ 
ników powstaje koniecz¬ 
ność wyznaczania ich po¬ 
jemności, będącej odpo¬ 
wiednikiem pojemności 


skokowej silników klasycz¬ 
nych z tłokiem o ruchu 
posuwisto-zwrotnym. Wia¬ 
domo, żę Kodeks Sportowy 
FAt klasyfikuje silniki 
spalinowe na podstawie ich 
pojemności, dopuszczając 
dla poszczególnych klas 
modeli pewne maksymalne 
pojemności. 

W silniku „klasycznym" 
pojemność skokową wy¬ 
znacza się mnożąc po^ 


łc przekroju poprzecznego 
wnętrza tu lei cylindra 
przez skok tłoka. Jak ob¬ 
liczyć pojemność silnika 
Wankla? Otóż Międzynaro¬ 
dowa Federacja Lotnicza 
przyjęła ostatnio jako 
obowiązujący następujący 
wzór: 

V - 0/325 CC-cfj-b 

Warto dodać* że firma 
Graupner produkuje silni¬ 
ki o różnych pojemnoś¬ 
ciach. różniące się tylko 
grubością trochoidy „b + \ 
podczas gdy wymiary C i 
D pozostają niezmienne. 
Oto zestawienie charak¬ 
terystycznych wymiarów 
tych silników: 


c 

n 

b 

Pojemność cm* 

50 mm 

38 tum 

18.7 mm 

6,42 

„ 


16,0 mm 

5,49 



15.0 mm 

5,15 

JP 


14,5 mm 

4.98 



12,0 mm 

4,12 

•i 

” 

10.0 mm 

3,43 
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SPAWANIE 

FOLII 

Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH 


Spawanie twardych i 
zm ię kczo n y c h t wo rzy w 

sztucznych jest powszech¬ 
nie stosowane w przemy¬ 
śle i rzemiośle* jednakże 
wymaga kosztownych przy¬ 
rządów. W warunkach 
amatorskich możemy się 
pokusić o spawanie folii* 
przede wszystkim z polie¬ 
tylenu, który, jak już wie- 
my, nie daje się w Inny 
sposób łączyć. Ponieważ 
polietylen Jest znakomi¬ 
tym materiałem na ciśnie¬ 
niowe zbiorniki paliwa do^ 
modelarskich silników' spa¬ 
linowych, przeto umiejęt¬ 
ność spawania może zna¬ 
leźć praktyczne zastosowa¬ 
nie. 

Spawanie cienkich folii, 
o grubości poniżej 1 mm, 
wykonujemy w sposób po¬ 
kazany na rys. 1. Arkusze 
folii wkładamy pomiędzy 
dwa paski blachy duralo- 
wej, miedzianej lub mo¬ 
siężnej o grubości ponad 
1 mm i szerokości ponad 
20 mm tak, aby brzegi 
folii wystawały ok. 10 mm 
poza krawędzie blach. Bla¬ 
chy dociskamy do siebie 


chodzi prosta i równoległa 
do krawędzi blach. 

Spawanie amatorskie 
grubszych folii jest nieco 
trudniejsze i trzeba do te¬ 
go ceiu przystosować lu¬ 
townicę elektryczną w spo¬ 
sób pokazany na rys. 2. 
W miedzianą końcówkę lu¬ 
townicy o większej mocy 
(200—300 W) wnito wujem y 
kawałek blachy miedzia¬ 
nej tak, aby końcówka 
przybrała formę płaskiego 
klina. Po nagrzaniu lu¬ 
townicy brzegi folii kła¬ 
dziemy na krawędzi stołu 
tak, aby zachodziły Jedna 
na drugą. Klin lutownicy 
w pro wa dzam y m iędzy ar¬ 
kusze i przesuwamy po¬ 
wolnym, ciągłym ruchem 
wzdłuż krawędzi. Równo* 
cześnie tuż za końcówką 
lutownicy przesuwamy ka¬ 
wałek deseczki, którą sil¬ 
nie dociskamy nadtopione 


dodatkową bionką, którą 
przed użyciem folii należy 
usunąć z arkusza. 

Technika pokrywania 
modeli jest bardzo prosta 
(rys, 3). Arkusz układamy 
na powierzchni, która ma 
być oklejona, oczywiście 
stroną klejącą do wew¬ 
nątrz, następnie żelazko 
o temperaturze ok. 303° 
przeciągamy wzdłuż brze¬ 
gów arkusza, powodując 
jego przyklejenie się do 
krawędzi szkieletu. Na ko¬ 
niec przesuwamy gorące 
żelazko wzdłuż całej okle¬ 
jonej powierzchni* co po¬ 
woduje naprężenie się po¬ 
krycia i wyrównanie 
zmarszczek, 

W USA produkowane są 
do tego celu nawet spe¬ 
cjalne żelazka (rys. 4); lek¬ 
kie, z wygodnym uchwy¬ 
tem, o kształcie umożli¬ 
wiającym łatwe nagrzewa¬ 


rozdarcie, wielokrotnie wy¬ 
trzymalsza od papieru czy 
szyfonu. 

Kardynalną wadą pokry¬ 
cia z fol i i poi ies t rowe j. 
która chyba głównie po¬ 
woduje stosunkowo nie¬ 
wielki zakres jego stoso¬ 
wania na Zachodzie, jest 
fakt. że folia napina się 
nieporównanie słabiej niż 
klasyczne, cellonowe po¬ 
krycie. Każdy modelarz 
wie, że dobrze naprężone 
pokrycie ogromnie wzmac¬ 
nia i usztywnia strukturę 
modelu. Skutkiem tej wa¬ 
dy folia nadaje się tylko 
do pokrywania szkieletów 
modeli o dużej sztywności 
i w ytrz y m a lośc i wias ne j 
(modele R/C i na uwięzi). 

— Wyżej wspomnianą wa¬ 
dę można wyeliminować 
kła cląc folie na normalne, 
pocellonowane, papierowe 
pokrycie, lecz wówczas za - 



Rys, 



zaciskami sprężynowymi 
lub śrubowymi, Zapala¬ 
my lampę spirytusową i 
wystający brzeg folii prze¬ 
suwamy powoli wzdłuż 
płomienia. Pod wpływem 
ciepła brzegi folii miękną 
i stapiając się ze sobą 
tworzą bardzo wytrzymałą 
spoinę. 

Żeby uzyskać pozytywne 
rezultaty, trzeba wykonać 
kilka prób. aby dobrać 
właściwą prędkość przesu¬ 
wu folii wzdłuż płomienia. 
Tworzywo nie powinno się 
zapalać, lecz nadtapiać 
formując spoinę szerokości 
kilku milimetrów* która 
Jest dobrze widoczna przy 
oglądaniu folii pod światło. 

Ujęcie folii między bla¬ 
chy Jest konieczne, dlate¬ 
go, że masa metalu sku¬ 
tecznie odprowadza ciepło 
i zapobiega przegrzaniu 
^tworzywa na większej po¬ 
wierzchni, a spoina wy- 


TWO¬ 
RZYWA 
SZTUCZNE 


Rys* 3 

brzegi folii. 1 tutaj, jak 
poprzednio, konieczne jest 
wykonanie kilku prób w 
celu dobrania właściwej 
prędkości przesuwu klina 
1 jego temperatury, 

FOLIE POLIESTROWE 
DO POKRYWANIA 
MODELI 

Tworzywo poliestrowe o- 
trzymuje się drogą poli- 
kondensacji kwasu ftalo¬ 
wego lub maleinowego z 
alkoholami wielo wodorotle¬ 
nowymi, 

W ostatnich Jatach na 
rynku amerykańskim i za¬ 
chodnioeuropejskim poja¬ 
wiły się cienkie folie po¬ 
liestrowe (grubość rzędu 10 
mikronów) przeznaczone do 
pokr y wania modę li la tu j ą - 
cych zamiast papierem lub 
tkaniną. Folie te występu¬ 
ją pod różnymi nazwami 
firmowymi, Jak Monokote, 
Melinę*, Mylar i inne. 
Najbardziej rozpowszech¬ 
nione są folie amerykań¬ 
skie Monokote. 

Arkusze Monokote są 
nieprzezroczyste, barwione 
na różne bardzo żywe i 
efektowne kolory. Z jed¬ 
nej strony arkusz folii po¬ 
kryty jest nieschnącym 
klejem (podobnie jak taś¬ 
my przelepne), przy czym 
strona klejąca pokryta jest 


nie zakrzywionych po¬ 
wierzchni, o regulowanej 
w granicach 200° tempera¬ 
turze oraz z nakładką tef¬ 
lonową ułatwiającą „pra¬ 
sowanie" folii bez obawy 
je] przypalenia. 

Pokrywanie modeli folią 
poliestrową ma swoje za¬ 
lety i wady. Do zalet moż¬ 
na zaliczyć: 

— Bardzo szybki proces 
pokrywania, W ciągu jed¬ 
nego wieczoru model mo¬ 
że być oklejony 1 gotowy 
do lotu, gdyż nie trzeba 
wykonywać czasochłon¬ 
nych czynności cellonowa- 
nia, napinania pokrycia, 
sezonowania, lakierowania 
itd* 

— Nie jest potrzebne żad* 
ne dodatkowe wykańcza¬ 
nie powierzchni. Otrzymu¬ 
jemy od razu kolorowe, 
lustrzane gładkie 1 efek¬ 
towne pokrycie. 

— Praca przy oklejaniu 
jest czysta. Nie powstają 
przykre dla otoczenia za¬ 
pachy wydzielane przy 
cellowanlu i lakierowaniu, 

— Pokrycie jest w 100^ 
wodoodporne* nie „flacze- 
je" na deszczu oraz jest 
odporne chemicznie na 
wszelkiego rodzaju paliwa* 
Model Jest bardzo łatwy do 
utrzymania w czystości, 

— Folia jest bardzo wy¬ 
trzymała na przebicie i 


Rys, 2 

przepasze za się większość 
wymienionych poprzednio 
zalet. 

— Folia nie układa się tak 
jak np, papier japoński 
na silniej zakrzywionych, 
merozwijalnych powierzch¬ 
niach. Tworzą się zmarszcz¬ 
ki niemożliwe do usunię¬ 
cia. 

— Pokrycie z folii jest 
dość ciężkie (ok. ii)0 g'm 4 ), 
choć Jest to wielkość po¬ 
równywalna z celionowa- 
nym i lakierowanym po¬ 
kryciem z grubego papie¬ 
ru lub szyfonu. 

— Folia jest droga, nawet 
jak na stosunki zachod¬ 
nie. 

Miałem okazję uzyskania 
kilku arkuszy Monokote i 
przeprowadzenia praktycz- 
n y eh prób i d oś w Lad cza ń. 
Zdania mogą tu być oczy¬ 
wiście podzielone, ale oso¬ 
biście nie stosowałbym te¬ 
go rodzaju pokrycia* Wed¬ 
ług mnie wady przeważają 
nad zaletami. 

ANDRZEJ TRZCflYSKJ 
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KRAJARKA 

90 CIĘCIA GUMY 



Przyrssąd ten służy do 
cięcia gumy do m ikrom o- 
dęli 7. pasma gumy ,*PI- 
RELLI" o * szerokości S 
mm. 

Podczas startów i oblaty¬ 
wania dobieramy różne 
przekroje gumy, w związ¬ 
ku z tym musimy ją rów¬ 
nież pociąć równo na pas¬ 
ma o rozmaite} szerokości. 
Możemy to uzyskać przez 
składanie różnych grubości 
noży i podkładek dystan¬ 
sowych krajarki, wykona¬ 
ny cli z hartowanych pły¬ 
tek stalowych o grubości 
0,1 mm* Ze względu na 
kon ieczn ą rioklad ność (po- 
wlarzalność} wymiarów cię¬ 
tej gumy, cały przyrząd 
musi być w y ko na n y pre- 
cyzyjnie. 

Na j pic i w wykonujemy 


podstawę (1) z duralu* a 
następnie montujemy na 
niej korpus ze ścianek <13 
i 14} i wiercimy w nim 
współosiowe otwory na 
wałki (7 i 2). 

Wałki wykonujemy bar¬ 
dzo dokładnie ze stall* tak 
aby założenie płytek tną¬ 
cych i dystansowych nie 
sprawiało żadnych trud¬ 
ności (są one bardzo deli¬ 
katne). 

Płytki tnące i dystanso¬ 
we są skręcane nakrętka¬ 
mi (11) pomiędzy podkład¬ 
kami dociskowymi (8)* któ¬ 
re stanowią jednocześnie 
prowadzenie dla gumy. 
Płytki na wałku (12) są do¬ 
ciśnięte do kołnierza opo¬ 
rowego wałka przez pod¬ 
kładkę (20), 

Wałek (12) jest napędza¬ 


ny przez wałek (7) dzięki 
sile tarcia. Płytki tnące ze¬ 
stawiamy w potrzebne nam 
wymiary* 

Naprzeciw płytek tną¬ 
cych, skręconych na wał¬ 
ku (7), muszą znajdować 
się płytki dystansowe, 
skręcone na wałku (12) i 
odwrotnie. 

Podczas cięcia gurnę 
w pr o w adzam y ied na r ęk ą 
pomiędzy podkładki doci¬ 
skowe (B) a zestaw płytek 
tnących wałka (7 i 2>, 
Drugą ręką kręcimy korb¬ 
ką. Guma zostaje przecięta 
na kilka pasm o żądanej 
szerokości. 


Nie należy obracać korb¬ 
ką zbyt szybko* gdyż po¬ 
dawanie gumy musi nadą¬ 
żać za cięciem. Guma 
jest samoczynnie wciągana 
dzięki sile tarcia między 
nią a zestawem tnącym. 

Dobre wyniki daje cięcie 
gumy zwilżonej wodą, ale 
w tym wypadku należy 
pamiętać o ochronie po 
pracy zestawów tnących 
przed korozją. 

Na tym kończymy cykl 
artykułów na temat mi- 
kromodeli. 

RYSZARD CZACHOWSKI 



Fot , J, Nowalt 


MODEL SILNIKOWY „TEXAN” 


Model ten został specjalnie zaprojektowany na zawody 
„Małych Form"* W roku 1370 konstruktor G. Marciniak 
wygrał nim zawody o Puchar Zagłębia Miedziowego w Lu¬ 
binie. 

Model charakteryzuje się stosunkowo prostą konstrukcją 
i dobrymi własnościami lotnymi* 

OPIS BUDOWY 


Budowę modelu rozpoczynamy od skrzydeł, które montu¬ 
jemy konwencjonalnym sposobem; dotyczy to głównie cen- 
tropłata. Krawędź natarcia „ucha" lamel ujemy nacinając 
podłużne listwy natarcia* a następnie wyginając na szablo¬ 
nie i sklejając. Listwę spływu przygotowujemy z kilku ka¬ 
wałków balsy (patrz rysunek). 

Statecznik poziomy, ze względu na długi kadłub* winien 
być jak najlżejszy. Zarówno skrzydło, jak i statecznik po¬ 
krywamy papierem japońskim lub najlepiej cienkim mo- 
dellspanem, wielokrotnie go eeUonujemy, a w przypadku 
zastosowania silnika żarowego malujemy całość dwukrot¬ 
nie chemolakiem. 

Najtrudniejszy do wykonania jest kadłub w T raz z mecha¬ 
nizacją. Budowę rozpoczynamy od przygotowania pasów 
bocznych kadłuba, loża silnika oraz wieżyczki. Wieżyczka 
jest, jak widać na rysunku celowo ustawiona niesymetrycz¬ 
nie, Loże przyklejamy do pasa lewego epidianem, między 
górną a dolną jego częścią wklejamy zbiornik uprzednio 
sprawdziwszy szczelność* 

Przystępujemy do montażu kadłuba. Wyłącznik umiesz* 
czarny z jego lewej strony mocując go możliwie Jak naj¬ 
szczelniej, gdyż każde ziarno plasku może spowodować fa¬ 
talne skutki w locie. Tarczę wyłącznika najlepiej wytoczyć 
lub wyciąć z duralu, a kranik z mosiądzu. Jeżeli model ma 
silnik żarowy* najlepiej zastosować zasilanie ciśnieniowe 
i zalewanie silnika. Wszy*stkie części mechanizacji* tj* kra¬ 
nik* wyłącznik oraz klapkę na sterze kierunku, wykonuje¬ 
my tak, aby wszystkie elementy pracowały możliwie jak 
najlżej, bez wyczuwalnych oporów. Model należy oblatywać 
z tęki przy bezwietrznej pogodzie, najlepiej pod wieczór. 
Loty silnikowe można regulować dwoma sposobami; model 
konstruktora latał prosto bez spirali* co było doayć trudne 
do osiągnięcia, 


Tok postępowania przy oblatywaniu modelu jest nastę¬ 
pujący: 

Wyłącznik należy ustawić na 1—5 sek, pracy silnika i po 
wypuszczeniu obserwować model* Powinien on lecieć pro¬ 
sto z wy raźnym wznoszeniem. Następnie ustawić wyłącznik 
na 10 sek* i wypuścić model. Nadal należy utrzymać prosty 
lot modelu. Po jego uzyskaniu można zacząć używać klap¬ 
ki na sterze kierunku tak* aby przejście do lotu ślizgowe¬ 
go było możliwie płynne* 

Drugi sposób jest prostszy; silnik wychylamy około L5 r 
w prawo (przy prawoobrotowym Śmigle), a jednocześnie 
klapkę na sterze wychylamy o około 1 mm w lewo i regu¬ 
lujemy model tak, sb;/ wykonywał na silniku 1,5—2 zwitek 
spirali w prawo a następnie po włączeniu klapki płynnie 
przech^n?::! do lotu ślizgowego. Można również zastosować 
silnik 1,5 cm 3 * np. Wietierok, i startować modelem w nor- 
malnych zawodach modeli F-1C* 

Opracował 
A, WIELINSKI 


rysunek na stronicach i6—n 
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SZKOLNY 


MODEL 


NA UWIĘZI 


DO NAUKI 


AKROBACJI 


Model, którego plany publikuje¬ 
my, przeznaczony jest do nauki pod¬ 
stawowych figur w akrobacji na 
uwięzi. Jego prosta konstrukcja 
gwarantuje łatwość budowy. Model 
wykonany jest z krajowych mate¬ 
riałów dostępnych we wszystkich 
placówkach CSH. Prototyp modelu 
opracowano w Centralnym Ośrod¬ 
ku Modelarstwa APRL. 

KADŁUB 


Budowę kadłuba rozpoczynamy od wy¬ 
cięcia z deski lipowej o grubości 10 mm 
przednie,! części wg podanego na rysun¬ 
ku szablonu (6), Następna czynnością 
będzie przyklejenie w nacięcia przedniej 
części kadłuba listew sosnowych, tworzą¬ 
cych kratownicę tylnej części kadłuba. 
Wklejamy klocek lipowy, stanowiący 
zakończenie kratownicy oraz łączący 
główne podluinice kadłuba, i przykleja¬ 
my wzmocnienia sklejkowe łoża silnika. 
Ostatnią czynnością przy budowie ka¬ 
dłuba jest zamocowanie orczyka, przy¬ 
klejenie sosnowej listewki, imitującej 
kabinę, oraz sklejki usztywniającej 
przy mocowaniu skrzydła. Całość czyści¬ 
my papierem ściernym. 


SKRZYDŁO 


Przed montażem skrzydła przygotowu¬ 
jemy szablony. które powinny być wy¬ 
konane z blachy dur aluminiowej o gru¬ 
bości 2 mm lub sklejki 3 mm. Następnie 
wycinamy żeberka z deski lipowej o 
grubości 1 mm. Wszystkie żebra skrzy¬ 
dła obrabiamy w bloczku i ażurujemy. 

Na dźwigary, krawędź spływu i kra- 

MODELAR2 


wędź natarcia wybieramy proste listwy 
o równych słojach. Składanie skrzydła 
wykonujemy na prostej desce montażo¬ 
wej. Następnie przyklejamy zakończe¬ 
nia, ołów oraz oklejamy środkowe żebra 
sklejką. 

STATECZNIKI 


Stateczniki wykonujemy z deseczki li¬ 
powej o grubości 3 mm. Przed wkleje¬ 
niem stateczników w kadłub wykonuje¬ 
my z płótna i przyklejamy zawiasy ty¬ 
pu krzyżowego oraz przymtowujemy ni- 
tamf o grubości 2 mm dźwignię steru 
wysokości. Ster kierunku wycinamy 
z deseczki lipowej o grubości l f S mm. 


PO OWDZIE 1 ZBIORNIK 


Podwozie wyginamy z twardego drutu 
stalowego o średnicy 2,5 mm, które mo~ 
cowane jest gumą w dolnej części ka¬ 
dłuba. 


Zbiornik lutujemy z blachy mosiężnej 
grubości 0,2 m lub z blachy z puszek 



po konserwach. Rurki wlewowe do pa* 
liwa oraz rurkę zasilającą wlutowujemy 
w gotowy zbiornik. 

UKŁAD STEROWNICZY, 
OKLEJANIE I MALOWANIE 
MODELU 

Orczyk i dźwignię steru wysokości 
wycinamy z blachy duraluminiowej lub 
mosiężnej o grubości 1 mm. Popychacze 
wykonujemy z listewki sosnowej 5x5 
1 wklejamy w nią zakończenie z drutu 
stalowego o średnicy 1,8 mm. 

Należy starannie wykonać cały układ 
sterowniczy, gdyż nieprecyzyjność budo¬ 
wy oraz zbyt duże luzy na połączeniach 
mogą spowodować wybijanie się otwo¬ 
rów. a w konsekwencji rozbicie modelu. 

Cały model oklejamy papierem pa¬ 
kowym „NatronenrT i kilkakrotnie ceł- 
lonujemy, Do malowania modelu naj¬ 
lepiej używać lakierów nitro, które 
chronią model przed paliwem silników 
sa m ozapł o no w y ch. 


JOZEF W4S/K 
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DANE TECHNICZNE 


ROZPIĘTOŚĆ 

8.48 M 

DŁUGOŚĆ 

5.64 M 

WVSOKOSĆ 

2.41 M 

CIĘCIWA SKRZYDŁA 

1.60 M 


MS 30 

OPRACOWAŁ ZB. LURANC 

POD2IALKA 1: 50 

KREŚLIŁ Zb. 

NR RYS. 22 

DATA li. 1969 Hu. ARK. 

2 | NR ARK. 1 
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Maskowanie 


wyłączników 

elektrycznych 

w 


modelach 
redukcyjnych 

Dość czę$m~przy budowie modeli redukcyjnych sprawia kłopot odpowiednie zamaskowanie wy¬ 
łączników elektrycznych f które są niezbędne dla zapewnienia właściwej pracy modelu podczas 
pływania > % 

Dlatego pozwalam sobie podać kilka przykładów rysunkowych, ilustrujących sposób maskowania 
wyłączników . 

Wszystkie przedstawioiie na rysunkach przykłady były przeze mnie stosowane z pełnym powodze¬ 
niem . Oczywiście, można by podać ich wiele. Prezentowane należy traktować jako inspirację dla 
nieskończonej pomysłowości modelarzy . _ MAREK H ALT ER 
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Rys, 1, Wylaczniki dowolnego 
typu umieszczone pod uchyl* 
na częścią pokładu 

Rys. 2. Nawiewnik jako gałka 
do przełącznika obrotowego 

Rys, 3. Beczka jako gałka 
4 przełącznika obrotowego 

Rys, 4. Lufa działka jakó 
przycisk lub naciąg łączących 
styków typu przekaźnikowego 

Rys, 5, Dalmierz jako naciąg 
łączących styków przekaźnika 

* 

Rys, (i. Rączki telegrafu mn- 
szynowego jako naciąg sty¬ 
ków przekaźnikowych 

Rys. 1. Słupek relingnwy jako 
naciąg lub docisk styków' 
p rzekaźniko wy ch 

Rys. 8. F lagsziok jako nacisk 
styków^ przekaźnikowych. Kon- 
st r u k cja h e rra ety czna 

Rys, 3, Polery jako konstruk¬ 
cja do wyłączników przy ci* 
skowych. Konstrukcja herme¬ 
tyczna 

Rys, io. Kabestan jako kon¬ 
strukcja do wyłącznika przy¬ 
ciskowego, Konstrukcja her¬ 
metyczna 



„CO — GDZIE 
ZA ILE” 


Spełniając postulaty czptel* 
rcikóto wznawiamy rubrykę pt, 
„CO— GDZIE—ZA ILE*', Bę¬ 
dziemy tu niej informować u 
nowościach w zaopatrzeniu 
modelarskim i oyólnopolitech- 
nteżnym, radzić, gdzie i co 
motna kupić, a zarazem o- 
strzegać przed bublami, ja¬ 
kich, niestety , Wiele znajduje 
srę jeszcze w naszym handlu. 
Zapraszamy wszystkich do 
wspólnego redosotunnia tej 
rubryki. Otrzymane od Wus 
in/ormacjTe będziemy starali 
się przekazywać innym czy¬ 
telnikom, pomagając sobie w 
ten sposób wzajemnie Czeka¬ 
my na Wasze listy , 


Centralna Składnica Harcer¬ 
ska oferuje swoim, klientom* 
w zależności od wieku i zain¬ 
teresowań: 

r— dla początkujących modela¬ 
rzy lotniczych — zestawy 
produkcji krajowej* które 
są w ciągłej sprzedaży, Jak 
ńp. Zuch, Młodzik, Iskra t 
Smyk, Brzdąc* Czyżyk, Ja¬ 
skółka itp., \y cenie od 3 
do 50 z\ (Kompl,) 

— dla modelarzy, którzy mają 
już pewne doświadczenie, 
zestawy trudniejsze do wy¬ 
konania jak np. nowo wpro¬ 
wadzony do obrotu model 
szybowca „Sowa", Po bu¬ 
dowy zestawu zastosowano 
balsę bez cięcia Jej na ele¬ 
menty* co czyni ją uży¬ 
teczną przy budowie innych 
modeli, poza tym inne jak 
np. Bąk, Czyżyk, Kos, Wil¬ 
gą, £uk itp, 

Nowością w sklepach CSH 
są świece żarowe do silników 
spalinowych produkcji krajo¬ 
wej o pięciu wartościach cie¬ 
plnych (w cenie od 2J do 25 
zł za szl.). 

Również modelarzom rakie¬ 
towym skończyły się wreszcie 
kłopoty 7. nabyciem silników 
do napędu modeli rakiet. W 
IV kwartale 1RT1 ukazały się 
w sprzedaży w Składnicach 
Harcerskich silniki typu TS, 
klasy 1 (O—5,0 Ns) w cenie 

14,40 zł sztuka. 

Jak nas zapewniono, każdy 
punkt CSH powinien mieć w 
bieżącej sprzedaży również 
takie materiały podstawowe 
jak: 

— listewki różnych wymiarów 
w cenie od 0,5o zł (mb), 

— kształtki sklejki grubości 
0,4 do 5 mm w cenie 40 zł 
(szt,). 

— kleje kazeinowe i nitro w 
cenie od 5 do 14 zł, 

— gumę modelarską paczko¬ 
waną w cenie od 7 zł 
{pacz.J, 

— nitroceUnn w cenie 14 t Sł> z t 

(but,)* 

— paliwo do silników samoza¬ 
płonowych i nowość, pali¬ 
wo do silników ze świecą 
żarową. 

Ponadto prowadzona jest 
sprzedaż surowców i półfabry¬ 
katów do majsterkowania: 
rurki* blachy 1 druty z metali 
kolorowych. 

Na odpowiedzialność Zarzą¬ 
du Centralnej Składnicy Har¬ 
cerskiej informujemy* że 
wszystkie Oddziały CSH w 
miastach wojewódzkich pro¬ 
wadzą sprzedaż wysyłkową o- 
ma w lanych artykułów. Korzy¬ 
stajmy więc również z tej for¬ 
my sprzedaży. Ewentualne za¬ 
strzeżenia dotyczące wywiązy¬ 
wania się z zamówień przez 
Oddziały CSH należy zgłaszać 
do Zarządu Centralnej Skład* 
Picy Harcerskiej* Warszawa* 
Al. Róż Z, 
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Holownik PKEKUN Zdenks Skorepy z 
CzechosłowacJ i podczas oceniania przez 
komisję sędziowską* 


o 

NAVIGA 


Członkowie ekipy polskiej z*.* najład¬ 
niejszą opiekunką* jaką zapewnili or¬ 
ganizatorzy uczestnikom imprezy. 


CIĄG 

DALSZY 


Zamieszczone w nr. id Ii omówienie 
przeOir ku VII Mistrzostw Europy Mode¬ 
li Pływających N AYIOA, rozebranych 
r* w Ostendzie zawierało 
tylko trzy zdjęcia. Bogaty materiał nie 
pozwolił wtedy na więcej* Ale zgodnie 
z zapowiedzią przedstawiamy kilka 
dalszych ciekawostek z tej największej 
w 13-71 roku imprezy modelarstwa okrę¬ 
towego. 

Tym razem pragniemy zaprezentować 
naszym Czytelnikom modele wykonane 


Pancernik RICHEL1EU zbudowany przez 
kok Rouxa z Francji 


przez zagrań ieznych modelarzy według 
planów za naeizpionych w „ Modelarzu 11 
i „Planach Modelarskich*'* Czynimy to 
z dwóch powodów: w celu populary¬ 
zacji pracy tych modelarzy* którzy ko¬ 
rzystali z naszych planów i bardzo Je 
sobie chwała oraz dlatego* ie Ładne 
inne wydawnictwo modelarskie w Eu¬ 
ropie nie może pochwalić się takim 
sukcesem* by na jednej imprezie było 
aż tyle modeli wykonanych według ich 
planów* Ma załączonych zdjęciach 
przedstawiamy tylko niektóre modele 
biorące udział w mistrzostwach, zbudo¬ 
wane na podstawie naszej dokumenta¬ 
cji. Nie wszystko możemy przedsta¬ 
wić w jednym omówieniu. Poza tyru 
niektóre ze zdjęć nie nadawały się do 
reprodukcji ze względów 1 technicznych, 
choć przedstawiały prace wykonane na 


Wspaniale prezentujący się niszczyciel 
rakietowy OBRAZCOWYJ, wykonany 
prze/* Jurija Folia ko w a według planów 
zamieszczonych w „Modelarzu" nr 1/71. 


Jeden z licznych holowników H-30© 
prezentowanych na mistrzostwach przez 
modelarzy różnych narodowości, tym 
razem z nazwa VEGA, wykonany przez 
kol. Christofa z Bułgarii. 


Mały okręt rakietowy (ęzterowyrzutnio- 
wy kuter rakietowy! wykonany przez 
kol. NOlte z NRD. 


Statek szkolny LOK PODHALANIN 
i jego wykonawca Helmut Orban z Ru¬ 
munii, 


modelarz 


£4 


Jeden z najlepiej wykonanych mo¬ 
deli, który otrzymał najwięcej punktów 
za wykonanie — eskortowiec TOBRUK 
kol. Niknlenki z ZSRR. 



Miejsce otwarcia mistrzostw przed pom¬ 
nikiem Marynarza w Ostendzie* 



Precyzyjnie wykonany model holownika 
H-300. "który przez nieznajomość języ¬ 
ka polskiego został błędnie nazwany 
przez jego wykonawcę Lutza WSchtera 
z NBF: SERYJNY (pomyłkę tę wyjaś¬ 
niliśmy wykonawcy}. 



Niszczyciel rakietowy KOTLIN lvana 
Mikołowa z Bułgarii. 



Pancernik RICHELIEU i niszczyciel 
SOURCOUF wykonane przez modelarzy 
francuskich. 


najwyższym poziomie modelarskim* jak 
np. pancernik KtODNEY Adfeia Git esc u 
z Ru mu uli, niszczyciel Split K Zan* 
dera % NRI>, eskorto wiec FEDRO u UAL 
/denka Skore py z Czechosłowacji i 
Pa pud lun ei % ZSRR, statek pasażerski 
SOBIESKI |vo Kolara ł Czechosłowacja 
i wiele innych. 

Chociaż ciągłe wyrażamy swoje nie¬ 
zadowolenie (i słusznie I z niedoskona¬ 
łości uu szych planów „ i o jednak nic 
jest chyba tak żle, jeśli aż tylu obco¬ 
krajowców korzysta % naszych opraco¬ 
wań. To st wie rdzenie niech będzie za¬ 
razem wyrazem uznania dla ..tut tirów 
wymienionych planów oraz zachętą dla 
nich, l tych pozostałych tu nie wy¬ 
mienionych* do jeszcze lepszych opra¬ 
cowań, 

JAN MARCZAK 
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ZAGINARKA 


DO BLACHY 


W modelarstwie bardzo często po¬ 
sługujemy śię arkuszami blachy róż¬ 
nego rodzaju, które jako materiał 
doskonale nadają się do budowy 
modeli pojazdów pancernych (czołgi, 
transportery opancerzone) i kolejo¬ 
wych, Niektóre modele, jak np, po¬ 
jazdów samochodowych lub kolejo¬ 
wych wykonujemy przeważnie z 
cienkiej blachy. Posługując się nią 
musimy zawsze zwracać uwagę, aby 
zaginane krawędzie były proste i 
ostre. 

Modelarze bardzo często zaginają 
jlache w imadłach stołowych. 
Sprzyja to tworzeniu się często 
brzydkich nierówności na zagina¬ 
nej powierzchni, powstających od 
uderzeń młotka, ponieważ w mode¬ 
larstwie używamy w zasadzie nie- 
wieLkich arkusików blachy, propo¬ 
nujemy zbudowanie malej zaginarki 
przystosowanej do tego typu prac. 

Przykłady możliwości zaginania 
blachy i łączenia ze sobą arkuszy 
pokazane zostały na rysunkach oz¬ 
naczonych literami A — D, 

Naturalnie, że możliwość zaginania 
blach pod różnym katem umożliwia 
tworzenie wielu konstrukcji oraz 
budów a n le od po w i e dn Ich e Ic m e n tó w 
składowych modeli. 

Zaginarka składa się z następu¬ 
jących części: 

1, trzech klocków z twardego drew¬ 
na przygotowanych według wymia¬ 
rów podanych na rysunkach (1, 4* 
B), 

2. metalowej rączki wykonanej z 
drutu stalowego 17). 

X dwóch metalowych zawiasów sta¬ 
lowych O* &>, 

4. okuć wykonanych z blachy (2, 5, 
9h 

5. dwóch wkrętów stalowych z na¬ 
krętkami motylkowymi (10), 

6* dwóch nitów do zmontowania za¬ 
wiasów. 

I, odpowiedniej ilości wkrętów do 
drewna umożliwiających zmontowa¬ 
nie urządzenia w jedną funkcjonal¬ 
na całość. 

8, uchwytu metalowego (U) z płas¬ 
kownika z blachy stalowej, umożli¬ 
wiającego podnoszenie części mocu¬ 
jącej zaginarki ttfł. 

Sposób wykonania 

Pierwszym etapem prac jest wy¬ 
konanie trzech klocków stanowią¬ 
cych główne elementy urządzenia 
(1, 4. 8). Wykonujemy je z twarde¬ 
go drewna (najlepiej bukowego), 
następnie szlifujemy pilnikiem do 
drewna oraz papierem ściernym, W 
klocku oznaczonym nr, 1 wycinamy 
wpust o wymiarach 1 x 20 mm (w 
przekroju). W mtelscu tym przykrę¬ 
camy kątownik z blachy stalowej 
<ż) w celu odpowiedniego wzmoc¬ 
nienia krawędzi klocka. Następnie 
wiercimy w nim dwa otwory 5 
mm do włożenia wkrętów mocują¬ 
cych (10). 

Klocek oznaczony nr 4 wykonu¬ 
jemy w podobny sposób, Do klocka 
przykręcamy kątownik z blachy sta¬ 
lowej (5) wzmacniający „pracujące 1 * 
w czasie zaginania płaszczyzny kloc¬ 
ka, Po przykręceniu kątownika wy¬ 
konujemy krawędzie klocka Ł bla¬ 
chy. w klocku wiercimy dwa 
oi wory* w które później wbije¬ 
my końcówki rączki zaginarki (7)* 
Do poszczególnych końcówek 
uchwytu, w odległościach umożli¬ 
wiających wpuszczenie ich na od¬ 
powiednią głębokość w klocek, na¬ 
leży dospawae okrągłe blaszki % 
otworami, przykręcane następnie do 


płaszczyzny klocka, to dodatkowe 
urządzenie znacznie wzmocni część 
za gi na ją cą u rza dze n ia. 

Wykonanie klocka oznaczonego nr, 
8 nie odbieg® od poprzednich. Kra¬ 
wędzie jego okuwamy odpowiednio 
przygotowanym kawałkiem kątowni¬ 
ka zagiętego pod odpowiednim ką¬ 
tem (3) (patrz rysunek). Okucie wy¬ 
konujemy z dwóch płaskowników z 
blachy stalowej spawanych zc so¬ 
bą na mosiądz. 

Po przykręceniu piaskowników do- 
piłowujemy krawędzie klocka i bla¬ 
chy zgodnie z wymiarami podanymi 
na rysunku, W klocku wiercimy 
dwa otwory <t fi mm do wkrętów. 
Ich rozstaw musi odpowiadać podob¬ 
nemu, zastosowanemu przv wierceniu 
otworów w klocku i. 

Rączkę zaginarki z dodatkowymi 
blasz kami mocuj ąc y m i * opi sa ny mi 
już w tekście, wykonujemy z drutu 
stalowego 't 5—8 mm. 

Część zawiasów (3 i S) wykonu¬ 
jemy z blachy stalowej o grubości 
2 mm. Wycięte piłka wŁoŚnicową ka¬ 
wałki blachy wyrównujemy pilni¬ 
kiem* a następnie zaginamy zgodnie 
z wymiarami podanymi na rysun¬ 
ku. W poszczególnych częściach 
wiercimy odpowiednie otwory. Za¬ 
wiasy łączymy parami używając do 
tego celu odpowiednich nitów sta¬ 
lowych, Przy montowaniu zawiasów 
należy pamiętać, że wkładane czę¬ 
ści musza się obracać swobodnie, ale 
bez nadmiernych luzów. Zawiasy po 
zmontowaniu przykręcamy do kloc¬ 
ków lit. 

Rączkę (U} wykonujemy z pias¬ 
kownika stalowego* a następnie 
wiercimy w niej odpowiednie otwo¬ 
ry umożliwiające przykręcenie do 
klocka (8), Części metalowe poleru¬ 
jemy i kadmujemy lub chromujemy* 
a następnie przykręcamy do odpo¬ 
wiednich klocków. Drewniane częś¬ 
ci urządzenia po zmontowaniu malu¬ 
jemy lakierem bezbarwnym w celu 
uchronienia ich od niepotrzebnego 
zabrudzenia. 

Do zaginarki od dołu (klocek nr 
l) można przykręcić teownik umożli¬ 
wiający umocowanie jej w imadle 
stołowym. Podstawa urządzenia (1> 
może być również przykręcaną do 
stołu montażowego odpowiednimi 
wkrętami. 

Dwa wkręty metalowe łączące 
części J i R posiadają wymiary — 
i) 5 ac lż(l mm. 

Przy pomocy tego urządzenia moż¬ 
na giąć blachy żelazne i miedziane 
— do grubości I mm i aluminiowe 
do grubości 2 mm, 

Zaginarką posługujemy się w na¬ 
stępujący sposób: zaginany kawałek 
blachy mocujemy w .szczelinie po¬ 
między klockami 1 i 8. a następnie 
skręcamy nakrętkami motylkowymi 
dwie śruby mocujące (10), Część ar¬ 
kusika przeznaczona do zagięcia wy¬ 
staje ponad krawędź klocka 8 i le¬ 
ży ną płaszczyźnie klocka 4. Chcąc 
zagiąć arkusik blachy, energicznie 
unosimy do góry rączkę (7) powo¬ 
dując ruch klocka 4 wokół osi znaj¬ 
dującej się w zawiasach urządze¬ 
nia. Blachy zaginać możemy w gra¬ 
nicach teoretycznych od 0° do 138 3 
W 4B*ł, 

Pomimo podanych w tekście ma¬ 
ksymalnych grubości blach poleca¬ 
my posługiwać się urządzeniem tyl¬ 
ko przy gięciu cienkich blach, tj. 
takich, których grubość nie prze¬ 
kracza 1 mm. Zaginarka idealnie 
nadaje się do gięcia krawędzi cien¬ 
kiej blachy żelaznej używanej do 
wyrobu puszek konserwowych, Z 
blachy tej najczęściej budujemy nad¬ 
wozia modeli kolejowych i koło¬ 
wych. 

cj pracow a l 
B. GABRYSIAK 


Materiały do niniejszego arty¬ 
kułu zaczerpnięto z jugostowiań* 
skiego miesięcznika technicznego 
„ABC Tehnike*\ 


MODELARZ 



W ubiegłym roku ukazały się na na¬ 
szych drogach pierwsze egzemplarze 
Informacyjne autobusu „Aufosan 119"* 
przechodzącego próby eksploatacyjne. 
Jego wysokie walory użytkowe upo¬ 
ważniają do stwierdzenia* ze obok naj¬ 
nowszych światowych modeli autobu¬ 
sów, autobus H9 spełnia wymagania 
nowocz es noś ci. 

Seryjna produkcja tych nowoczesnych 
autobusów, głównie średniej pojemno¬ 
ści. dla potrzeb komunikacji miejskiej, 
międzymiastowej i turystycznej zostanie 
uruchomiona w 1973 t. Autobus H9 sta- 
nowi kolejną fazę rozwojową konstruk¬ 
cji autobusów (San KOI, H25 K2? i 

H100). 

W autobusie H9 oprócz zmian w żró^ 
dlę napędu zmieniono nadwozie. Kons¬ 
trukcja nowej rodziny autobusów, H9 
i Hll. odbiega całkowicie od dotych¬ 
czasowych rozwiązań. Pólsamonośne 
nadwozie ze szkieletem z rur stalo¬ 
wych o przekroju prostokątnym wyko¬ 
nane wraz z podwoziem o konstrukcji 
rurowej z wprowadzeniem podłużnico- 
wej ramy nośnej oraz w oparciu o 
krajowe zespoły na pęd owo-jezdne samo¬ 
chodu ciężarowego Star 2 iHi stanowi 
Integralną część konstrukcji. 

Autobus HR wyposażony jest w czie- 
rosuwowy silnik trakcyjny o sześciu 
cylindrach i mocy wg DIN-iSd KM 
przy 2000 obrjmin, i osiąga szybkość 
maksymalna 90 km/h. Silnik usytuowa¬ 
ny jest za tylną osią. Dwupoziomowa 
podłoga w wersji międzymiastowej ma 
na celu umieszczenie wszystkich sie¬ 
dzeń w kierunku jazdy* T Znalezienie 
właściwych proporcji* wyważenie ele¬ 
mentów symetrii oraz usunięcie z nad¬ 
wozia zbędnych ozdób i Listew umożli¬ 
wiło uzyskanie nowoczesnej sylwetki 
autobusu. 

Zawieszenie przednie stanowią reso¬ 
ry piórowe oraz amortyzatory hydrau¬ 
liczne teleskopowe Licencyjne , .Arms¬ 
trong", zaś zawieszenie tylne — resory 
piórowe. gumowe oraz amortyzatory 
teleskopowe licencyjne „Armstrong* 1 , 

Dwoje drzwi pasażerskich umieszczo¬ 
no przed przednią i za tylną osią. Za¬ 
stosowanie wysokoprężnego silnika* 5- 
biegowej synchronizowanej skrzyni prze¬ 
kładniowe 1 oraz hamulców typu „We- 
stinghouse" zapewnia lepsze 'wskaźniki 
dynamiczne i eksploatacyjne. 

Przekazując plany modelarskie auto¬ 
busu Autosan H9-01 nie chcemy pow¬ 
tarzać długich opisów, publikowanych 













na tamach „Modelarza 1 * czy też frag* 
menlów książki mgr. Z. Dutkiewicza 
„Modelarstwo samochodowe”. Dokład¬ 
ne wykonanie modelu redukcyjnego 
uzależnione jest od stopnia zaawanso¬ 
wania oraz indywidualnych zdolności. 
Zainteresowanym budowa modelu au¬ 
tobusu polecamy książkę Z * Dutkiewi¬ 
cza pt. „Modelarstwo samochodowe”* 
w której znajdziecie dokładne informa¬ 
cje o sposobach wykonywania modeli 
samochodowych. 

Model redukcyjny w zależności od 
sposobu wykonania może stanowić 
martwą makietą, ale można go rów¬ 
nież wykonać jako poruszający się, 
wmontowując odpowiednie mechanizmy. 

Siedzenia wykonujemy z drewna, two¬ 
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rzywa sztucznego lub z metalu. Po¬ 
szczególne obrobione części możemy po¬ 
malować farba na odpowiedni kolor 
iub pokryć skayem fporofleksem). Zde¬ 
rzaki i różne detale metalowe wycina¬ 
my i wypilowujemy z blachy duralu- 
miniowej o różnej grubości. Obrobione 
l dopasowane elementy polerujemy. 

Przedni, boczny i tylny wlot powie¬ 
trza możemy tłoczyć z cienkiej uprzed¬ 
nio polerowanej folii aluminiowej lub 
wykonać go lutując siatkę z odpowied¬ 
niej grubości drutów mosiężnych lub 
miedzianych. Zlutowanie kraty po 
wmontowaniu do nadwozia pokrywamy 
srebrną farbą. Szkła do okien przed¬ 
nich, bocznych oraz do wywietrzników 
dachowych wykonujemy z kawałków 
szkła organicznego o gr. 0.5—3 mm, 
wciskając je w wypiłowaną ramkę z 
piaskownika duraluminiowego. Tylne 
św i at la rob i m y z kolo r o w yeh k a wa J kó w 
tworzywa sztucznego. Kolumnę kierow¬ 
niczą wykonujemy z drutu, po czym 
malujemy na dowolny kolor. Deskę roz¬ 
dzielczą wewnątrz autobusu wypiłowu- 
jemy z drewna lub kawałka tworzywa 
sztucznego. Gotowy element malujemy 
farba w dowolnym kolorze. 

Dla ułatwienia wykonania modelu 
podano szkice jego wykończenia. 


opracował 
ZBIGNIEW OSENKOWSKI 


DANE CHARAKTERYSTYCZNE 
AUTOBUSU „AUTOSAN H9” 


Długość całkowita £310 mm 

szerokość 2500 mm 

wysokość 2900 mm 

rozstaw osi 4000 mm 

rozstaw kół przednich 2020 mm 

rozstaw kól tylnych 1750 mm 

wysokość podłogi 8&0 mm 

liczba miejsc siedź* lo (stój. 37 -i-- Ił 

ładowność 3800 ktV 

dopuszczalny ciężar całkowity 1150 kG 
szybkość maksymalna Ho km h 

zużycie paliwa 23 1/100 km 

obciążenie osi przedniej 3840 kG 

obciążenie osi tylnej 7600 kG 

minimalny promień skrętu 7,94 m 

minimalny promień zawracania 9,20 m 


silnika 


typ i rodzaj 
cztcros u w owy 
mac maks, u żyt. 
150 KM pTzy 2800 


358* trakcyjny. 


9 

{obroty wg 
obr./min. 


DIN) 


naplecie instalacji elektr. — 12/24 V 
rodzaj zawieszenia przedniego — resory 
piórowe -f amortyzatory hydrauliczne 
teleskopowe licencyjne „Armstrong” 
rodzaj zawieszenia tylnego — resory 
piórowe -4- gumowe -j- amortyzatory te¬ 
leskopowe licencyjne „Armstrong** 
wymiary ogumienia —*■ ś.oo —* 20 ” 
rodzaj nadwozia *«- półsamoilośne ze 
szkieletem z rut o przekroju prosto¬ 
kątnym zespolonym z ramą 
liczba drzwi: 


— pasażerskich —- 2 

— kierowcy — I 

rodzaj siedzeń — z oparciami niskimi 
pokryte skayem 

obicie ścian — płyta pilśniowa lamino¬ 
wana skay (porofleksh 
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PRZEDSTAWIAMY 
INŻ. JANUSZA 
WOJCIECHOWSKIEGO, 
NAJPOPULARNIEJSZEGO 
W POLSCE 
AUTORA KSIĄŻEK 
TECHNICZNYCH 
DLA MŁODZIEŻY 

Napisał a książek o zdatnym sterowaniu modeli, elektro¬ 
nice, urządzeniach i modelach, które być budowane 

w warunkach amatorskich. Łączny ich nakład wynosi 2&0 
lys. egzemplarzy (dotychczas dla tęgo rodzaju książki tech¬ 
nicznej w Polsce niespotykany). Sześć tytułów przetłuma¬ 
czonych zostało na język bułgarski, węgierski, słowacki. 
Jest wicemistrzem Europy w klasie modeli FI E30 w IśfiS r„ 
mistrzem polski w kategorii Fl Eftou. laureatem licznych 
nagród państwowych za popularyzacje wiedzy technicznej 
wśród młodzieży, autorem około dwóch i pół tysiąca arty¬ 
kułów fachowych, publikowanych w Polsce, ZSRR, USA i w 
1! innych krajach. Opracował około aUO układów, modeli i 
urządzeń stanowiących przykłady rozwiązań konstrukcyjnych 
ogłoszonych następnie w publikacjach periodycznych 
i książkowych. 

Są to tylko niektóre przykłady twórczości inż. J. Woj¬ 
ciechowskiego, uzdolnionego i niestrudzonego popularyzato¬ 
ra nowoczesnej techniki wśród młodzieży. 

OI> CZEGO SIE ZACZĘŁO? 

Było to dawno* bo leszcze w 1932 roku. Wtedy właśnie 
młody Janusz Wojciechowski po raz pierwszy zainteresował 
Sie modelarstwem lotniczym. Pod okiem instruktora W. Gin- 
iowta w I9:ifi roku zbudował swój pierwszy model latają¬ 
cy — gumówke KB-9. Ileż to było radości, gdy nadarzyła 
się w 1917 r. okazja zmierzenia się z innymi modelarzami 
na eliminacjach wojewódzkich w Brześciu n/Bugiem. Od¬ 
niesiony tam sukces — piąte miejsce — był dla niego trium¬ 
fem, a zarazem emocjonalnym przeżyciem, pozostającym 
w pamięci do dnia dzisiejszego. 

Mroczne dni okresu wojennego nie zachwiały entuzjazmu 
młodego konstruktora. We własnym domu stworzył pracow* 
nie, w' której powstawały różne konstrukcje. Jednakże co¬ 
raz bardziej ' fascynowały go urządzenia radiowe. Ściągał 
skąd sic tylko dało literaturę dotyczącą tego tematu i wer¬ 
tował godzinami. Rozbierał i składał różne aparaty radio¬ 
we, 2dnbv! wreszcie części, z których w 19J0 r, skonstruo¬ 
wał prymitywną, lecz działającą aparaturę do zdalnego 
sterowania, która następnie wypróbował na modelu pływa¬ 
jącym. Była to konstrukcja z koherem. Nadajnik posiadał 
moc * pozwalającą na kontrolowanie modelu w odległości 
15 m. 

Namiętność Janusza Wojciechowskiego znało wielu. Dlate¬ 
go też. gdy partyzanci mieli kłopoty ze swoją radiostacją, 
która ani rusz nie chciała im działać, cichaczem przenieśli 
,ją do niego, by dokonał naprawy. Od tego czasu urządzę 
iiia radiowe stały się jego pasją, 

CZYM SKORUPKA ZA MŁODU NASIĄKNIE 

Po wojnie Janusz Woi Ciechowski zamieszkał w Warsza¬ 
wie: matura, studia na Politechnice Warszawskiej, dyplom 
inżyniera nie pochłonęły tyle czasu, co eksperymenty 
z dziedziny radioelektroniki. W pierwszych latach powo¬ 
jennych J. Wojciechowski zajmował się budową modeli la¬ 
tających w pracowni ,,Ogniska" w Warszawie, przy ul. Ko¬ 
nopnickiej fi, gdzie instruktor Jan Jastrzębski odsłaniał ta¬ 
jemnice konstrukcji samolotów, aerodynamiki itp. Jedno¬ 
cześnie J. Wojciechowski prowadził od 1946 r. eksperymenty 
z radiem — nosicielem sygnałów zdalnego sterowania mo¬ 
deli, Pełny sukces w tej dziedzinie osiągnął w 1950 r. 
Wtedy to zbudował model u szumne] nazwie „Radius" 
z działającą w nim aparaturą radiową. Na publicznym po¬ 
kazie na wystawie zademonstrował warszawiakom, jak wola 
jego jako konstruktora przenoszona jest za pomocą fal 
radiowych do modelu, gdzie mechanizm wykonawczy doko¬ 
nywał wychyleń steru w lewo łub prawo. 

„Radli us“ był wydarzeniem historycznym w rad łomocie- 
łarstwie polskim, bowiem był to pierwszy egzemplarz ta* 
kiego urządzenia w wykonaniu amatorskim. Dla u pa mięt' 
nienla tego faktu, model „Radius" znajduje się do dziś 
w zbiorach Muzeum Techniki w warszawie. 

W 1954 roku na XX Zawodach Modeli Latających w War¬ 
szawie. J. Wojciechowski zademonstrował modelarzom 1 ze¬ 
branej publiczności loty pierwszego w Polsce szybowca 
sterowanego radiem. W latach następnych podobnych pu¬ 
blicznych pokazów było więcej. Na wodzie nasz konstruk¬ 
tor pokazywał radiosterowany model „Bałtyk", w powietrzu 
silnikówkę „Elektron”, na ladzie psa cybernetycznego 
„Azor” i modele samochodów. Wydarzenia te komentowa¬ 
ne były w prasie, radiu, telewizji, a radlomodelarstwo w 
Polsce zyskiwało coraz więcej entuzjastów-. 

lata twórczej działalności publicystycznej 

I SPOŁECZNEJ 

Janusz Wojciechowski, inicjator rozwoju radlomodelarstwa 



w- kraju, z całym poświęceniem oddaje stę pracy nad po¬ 
pularyzacją tej dziedziny modelarstwa. W 1958 r, wspólnie 
z inż, Zenonem Korsakiem wydaje książkę pt, „Zdalne stero¬ 
wanie modeli”. W następnych latach rodzą się następne 
własne: „Pies elektroniczny i inne ciekawe modele", „No¬ 
woczesne zabawki — Elektronika w domu. w pracy i w 
szkole” — książką, która doczekała się czterech wydań 
i osiągnęła ogromny nakład 110 tys. egzemplarzy, „Jak zbu¬ 
dować kierowany radiem model samochodu, okrętu i samo- 
Lotu”, „Budowa i pilotaż radiomodeli” i inne. 

Autor tych książek, a także publikacji drukowanych na 
tamach wielu czasopism w kraju i zagranicą, jest popu¬ 
larny wśród młodzieży- Książki jego zdobyły życzliwego od¬ 
biorcę, J. Wojciechowski otrzymuje tysiące listów od entu¬ 
zjastów budowy przeróżnych urządzeń. nie tylko rad lo¬ 
modela rsk Ich. Warto też wspomnieć, że pierwszym, który 
poznał się na Januszu Wojciechowskim jako na publicyście 
był płk Janusz Przymanowski (autor znany m.im z serii 
TV „Czterej pancerni i pies”), a Jako na autorze książek — 
red, Michał Goszczyński z Wydawnictw Komunikacji I Łącz¬ 
ności, 

Czy myślisz, drogi Czytelniku, że któryś z tych listów po¬ 
został bez odpowiedzi. Otóż ule. Każdy z jego nadawców 
otrzymał życzliwa odpowiedź zaopatrzoną nieraz w dodat¬ 
kowy schemat radiowy, czasem w potrzebna część i zawsze 
kilka słów dodających otuchy młodemu konstruktorowi w 
Jego pracy. Bo nowe rzeczy w technice nie zawsze tworzy 
się łatwo. 

J. Wojciechowskiego znamy też jako aktywnego działacza 
pracującego w Centralnej Komisji Modelarstwa LOK, Cen¬ 
tralnej Radzie Modelarstwa APRL. przewodniczącego sekcji 
modelarstwa Aeroklubu Warszawskiego, działającego w Ra-* 
dioklubie LP2 i PZK. Występuje też jako zawodnik. Szko¬ 
li pierwszych radlomndelarzy w- LPŻ J LOK, organizuje 
spotkania I narady z tymi wszystkimi, którzy pragną przy¬ 
czynić się do rozwoju rad lomodela rstwa, których było po* 
nad 65. 

Zastanawialiśmy się nieraz, Jak można przy tylu obo¬ 
wiązkach mieć tak bogaty dorobek publicystyczny." J. Woj¬ 
ciechowski zwierzył się nam, że nie jest to łatwe. Nad 
książką trzeba pracować około trzech lat. przyjmując 
usystematyzowany plan, który określa na każdy dzień Licz¬ 
bę przepracowanych godzin. Wymaga to ogromnego samo¬ 
zaparcia 1 siły woli. Nieraz trzeba wyrzec się przyjemności 
uczestniczenia w życiu towarzyskim. 

A jednak chyba warto pokusić się o to. by móc potem 



Jedna z pierwszych apa¬ 
ratur radiojHod Marskich 
zbudowana przez Janusza 
Wojciechowskiego w 1946 
roku. 


Popularny model pływają¬ 
cy „Bałtyk" konstrukcji 
J- Wojciechowskiego, 


napisać: „Jeśli książka ta zbliży czytelnika do nowoczesnej 
techniki i zachęci do samodzielnych poczynań w- dziedzi¬ 
nie tak nieograniczonych możliwości twórczych, jaką jest 
elektronika, będzie to pełną satysfakcją dla autora*'. 

Książki J* Wojciechowskiego podobały się czytelnikom, 
o czym świadczy ich olbrzymi nakład, A więc spełniony 
został cel wieloletniej działalności naszego wybitnego pu¬ 
blicysty z dziedziny techniki. 

Czy to nie jest najpiękniejszą nagroda? 

Przebogate są plany Janusza Wojciechowskiego na przy* 
szłość. Ukończył pisanie, jak mówi „dzieła życia”, nazwa¬ 
nego trylogia radiom odelarską. Będzie to seria książek 
składająca się z trzech tomów: 

I. „Zdolne sterowanie modeli” 

IŁ „Radiomodele” (zasady projektowania* 

IIL „Budowa i pilotaż ra<Jiomndeli" 

W tych kilkuset wierszach trudno Jest omówić całą. boga¬ 
tą działalność człowieka, który dzięki gruntownemu przy¬ 
gotowaniu teoretycznemu tworzy dzieła, przyczyniające się 
do poznania przez młodzież najnowszych dziedzin techniki: 
elektroniki, cybernetyki, telemechaniki itp. 

Przypominamy, że na co dzień inż. Janusza Wojciechow¬ 
skiego spotkać można w redakcji tygodnika „Skrzydlata 
polska", gdzie pracuje od kilkunastu lat. ostatnio pełniąc 
funkcję zastępcy redaktora naczelnego. Jest człowiekiem 
obdarzonym nadzwyczajną skromnością, pogodnym usposo¬ 
bieniem 1 wielka życzliwością dla Ludzi. 

Za działalność popularyzatorską otrzymał wiele odznaczeń 
państwowych: Srebrny i Zloty Krzyż Zasługi. Medal za Za¬ 
sługi dla Obronności Kraju, Odznakę Zasłużonego Działacza 
Kultury oraz nagrody Przewodniczącego Komitetu Nauki i 
Techniki i innych organizacji. 

My ze swej strony życzymy inż. Januszowi Wojciechow¬ 
skiemu dalszych sukcesów na pięknej drodze politechnice 
nego wychowywania młodzieży poprzez jego doskonałe 
publikacje. 

STEFAN SMOLIS 
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ABC 

MODELARSTWA SAMOCHODOWEGO 

Jest to kolejna publikacja znanego wśród 
modelarzy autora Zenona Dutkiewicza z Po¬ 
znania, Tym razem książką adresowana jest 
wprost do najmłodszego odbiorcy, co niewąt¬ 
pliwie wpłynęło na jej konstrukcję oraz treść. 

Autor poprzez liczne ilustracje rysunkowe i 
zdjęciowe zapoznaje czytelnika z historią sa¬ 
mochodów. Zaczyna od opisu pojazdu żaglo¬ 
wego, którego konstruktorem był matematyk 
holenderski, Simon Stevinus, żyjący na prze¬ 
łomie XVI i XVII wieku. Jego żaglowy pojazd 
jeździł z prędkością 33,9 kmm i służył wów¬ 
czas do publicznej komunikacji wzdłuż wy¬ 
brzeża na odcinku 67,8 km. W książce można 
też znaleźć pierwsze konstrukcje pojazdów 
Francuza Cugnota, Anglika Trevlthłcka, pierw¬ 
szą konstrukcję Benza z 1885 roku i Dalmlera 
z 1866 r. oraz bogaty przegląd samochodów 
pierwszej połowy XX wieku. 

Dzięki odpowiednio dobranym zdjęciom au¬ 
tor przedstawił proces powstawania współczes¬ 
nego samochodu, jego zespoły oraz tendencje 
rozwojowe. 

Sporo miejsca poświęcił też autor narzędziom 
i materiałom potrzebnym do budowy modeli, 

W rozdziale VI następuje szczegółowe omó¬ 
wienie czynności oraz materiałów potrzebnych 
do budowy blokowych modeli: historycznego 
samochodu „Dziadek*',, sportowego „Bolek^', 
osobowego „Piotruś* 1 , ciężarowego „Bizon"* i 
blok owo-redukcyjnego „Fiat 125 p”. 

Autor sam nadal nazwy tym samochodom. 
Odpowiadają one konwencji przyjętej dla da¬ 
nej grupy, lecz nie stanowią wiernej kopii 
istniejących typów samochodów. Zwrócił on 
bowiem większą uwagę przede wszystkim na 
technologię wykonania modeli, umożliwiającą 
w stosunkowo krótkim czasie ich zbudowanie. 

Modelarz czytając tę książkę przyswoi so¬ 
bie takie nazwy jak: limuzyna, kabriolet, pick- 
up, combi itp„ o których to pojazdach autor 
pisze dość obszernie, 

W pracy Z, Dutkiewicza zostały też omówio¬ 
ne napędy zbudowanych modeli: bezwładnoś¬ 
ciowy. elektryczny kierowany przewodem, ele¬ 
ktryczny z urządzeniem czasowego wyłącznika. 

Na koniec autor podpowiada czytelnikowi 
możliwość urządzenia zawodów, zamieszczając 
szczegółowy ich regulamin. Jest to coś nowe¬ 
go i na pewno znajdzie się wielu chętnych do 
organizowania ich w pracowniach DK, szkol¬ 
nych. czy LOK. Dadzą one Ich uczestnikom 
wiele emocji i możność wymiany doświadczeń. 

Książkę uzupełnia osiem plansz formatu 
A-l, które służyć będą majsterkowiczom jako 
rysunki warsztatowe przy wykonywaniu po¬ 
szczególnych rodzajów samochodów omawia¬ 
nych w książce. Warto wspomnieć też, że po¬ 
zycja ta posiada efektowną plastykową okład¬ 
kę ze specjalnie wykonanymi kieszeniami, w 
których z powodzeniem mieszczą się plansze. 

Książką godna Jest zalecenia tym wszystkim, 
których interesuje modelarstwo samochodowe, 
a nie zawsze mogą korzystać z pomocy instru¬ 
ktora. Wartość jej podnosi fakt. że wszystkie 
opisane w niej modele byiy zbudowane i wy¬ 
próbowane przez autora. Opierając się na ma¬ 
teriale zawartym w tej książce można poku¬ 
sić się o zbudowanie opisanych modeli, które 
zachęcą na pewno do wykonania następnych, 
bardziej precyzyjnych i posiadających Już 
skomplikowane rodzaje napędów. 

SM, 

ZENON DUTKIEWICZ. ABC MODELARSTWA 
SAMOCHODOWEGO. Wvd. Komunikacji i 
Łączności mi r. Format 30x22 cm t objętość 
23.2 ark. wyd. Cena 19 zł. 



Z OKAZJI JUBILEUSZU „MODELARZA" — POZNAJMY SIE 

Na ostatniej stronicy „Modelarz*” znakomity rysownik, a zarazem wielbiciel mode¬ 
larstwa, Paweł Lutczyn z Warszawy, przedstawia czytelnikom zespół redakcyjny „Mo¬ 
delarza” In corpore, który na co dzień trudzi się wydawaniem tego — Jak twierdzą 
niektórzy — pożytecznego czasopisma, * 

Liczby oznaczają kolejność rozmieszczenia główek, czytając z góry, od lewej strony: 
h Nasza najmłodsza adeptka dziennikarstwa — Ela Grabowska ■— jeszcze nie mo- 
delarka, ale Już modelka (wzrost 172, talia 64), Pozostałe dane, jak miss uniwer- 
sum 1971. 

2. Henia Mrozek — lat nie podaje (zagubiła metrykę), łatający holender burzliwego 
oceanu warszawskiej poligrafii. Redaktor techniczny najlepszych, najpiękniej 
„łamanych” czasopism stołecznych, jak „Opinia” i innych (że nie wspomnimy tu 
przez skromność o „Modelarzu”), 

3. Jtm Marczak — najsurowszy członek kolegium redakcyjnego — sam „szeryf mo¬ 
delarstwa” łukowskiego, były „prezydent*' (i przyszły) NAYIG A, 

4. Drżyjcie ludy! — Naczelny idzie! — „Nie bój nic”, Czytelniku. To tylko mgr Ze¬ 
non Zatorski — w rzeczywistości pogodny, uśmiechnięty i ujmujący swoją życzli¬ 
wością młodzież, ludzi, a szczególnie płeć piękną. 

5. Stefan Smolis — czyli „pierwszy po Bogu”, nie — drugi, ale za to dusza redakcji 
i jej „pila”. Ten „ojciec chrzestny” „Modelarza” jest niesłychanie odporny na 
trudy życia redakcyjnego — przez całe łatą tylko łata i łata. 

6. Marysia Kowalewska — lat 23 — prawa ręka sekretarza redakcji (i lewa — na¬ 
czelnego), Wszyscy ją lubią, gdyż tylko ona wie, kiedy będzie wypłata honorarium, 
gdzie się podział naczelny, a gdzie sekretarz redakcji. To ona „uziemia” wszystkie 
Wasza telefoniczne i listowne gromy za nieterminowe ukazywanie się. szczególnie 
„Małego Modelarza”. 

7. Zosia Bieleniewicz — lat 24 — młoda mgr polonistyki, ale groźny dla wszystkich 
„belfer”, niestrudzona w poprawianiu tych najgorszych artykułów z dopiskami: 
„Ufff” i tych nieco lepszych z dopiskiem „cacy”. 

B. Bohdan Węgrzyn — (jedyny kawaler w zespole) — doktor inżynier nauk technicz¬ 
nych, publicysta, entuzjasta rakletnlctwa — dzierży ster działu rakietowego. Ma¬ 
rzy* aby nasze rakiety leciały w Kosmos. 

9. Marian Rozwene ■— redaktor działu okrętowego. Modelarz, żeglarz, radiomodelarz, 
wychowawca młodzieży 1 pedant w wykonywaniu modeli okrętowych (i w życiu). 
Tylko on jeden zna wszystkie wyrażenia trudnego języka morskiego, jak forsten- 
sztag. waterbaksztag* jufers, dyba, talia, kliwer, fał i inne, 

10, Wojciech Szanter, to człowiek spokojny i opanowany, i (prawie) wszystko wie¬ 
dzący o diodach, triodaeh. amplitudzie, tranzystorach, Metzach. Fitotach itp. Mu¬ 
si, bo Jest redaktorem najbardziej nowoczesnego działu modelarstwa — radio- 
sterowania. 

11. Bożenna Tepli (lat 28). Młoda, piękna duszą i ciałem, a zarazem wrażliwa na bar¬ 
wę, wielkość czcionki i estetykę rysunku. To jej zawdzięcza „Modelarz" swoją 
elegancję formy. 

12- Samochody, czołgi, tramwaje, koleje i wszelkie pełzające pojazdy, to hobby Bogda¬ 
na Gabrysiaka, redaktora działu kołowego. Sam wykonuje urządzenia ze szmelcu 
zakupionego na bazarach, a później Innym podpowiada, jak takie „cudeńka” wy¬ 
konać. Dobry sobie, co? 

13 . WZLOT. APRL t CIAM, FAI, to inicjały tylko niektórych instytucji, na niwie któ¬ 
rych działał i działa nasz redaktor działu lotniczego — inż. Andrzej Trzciński 
Nie musimy go zbytnio przedstawiać, gdyż znają go wszyscy modelarze lotniczy 
w Polsce 


WYDAJE ZARZĄD GŁÓWNY LIGI OBRONY KRAJU 


CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-3081/57 Z DN, 21 
MARCA 1957 R. 
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Wojsk. Zakł. Graf. W-wa. zam, 4184. Nakład 40 000 egz, \sj6 indeks 36724 


MODELARZ 













































